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TARTAK PAROWY
I SKŁAD DRZEWA

jit i C wiM
w Kielcach.

Firma powyższa podajc do wiadomości, że posiada na 
składzie swoim przy tarlaku wielki zapas desek w różnych 
rozmiarach, suchych i rzniętych z drzewa w właściwym 

czasie spuszczanego i takowe sprzcdaje po przystępnej cenie. 
Deski rozmiarów, nie znajdujących się na składzie, mogą 

być na każde żądanie i w terminie rznięte. 5641-6

Udzielam Lekcye Krawiecczyzny
1 wszystkich nauk w zakres robót kobiecych wchodzących, jako to: 

strojów, kroju i szycia bielizny,
haftem znaczenie, nauki koronek, krawatów, malowania na porcc" 
lanie i t. d. Również przyjmuję wszelkie róboty, w zakres krawicc- 
czyzny wchodzące. Panienki ze wsi mogą znaleśó pomieszczenie za 
umiarkowaną cenę; Kurs krawiecczyzny zaczyna się z dniem 4 Li- 
topada. Bliższa wiadomość w domu W. Jermolińskiego od godziny: 
3-ej do 5-ej po południu.— Opłatę za naukę można wnosić mie­
sięcznie. Chodakowska. 565 1

Niniejszem mam z szczyt zawiadomić, 
że niezależnie od mojego interesu w Lublinie, otwo­
rzyłem w mieście Ostrowcu, stacyi drogi żela- 

znej iwangrodzko-dąbrowskiej A-J

Agenturę zbożowo-ekspedycyjną
1> o «1 fil*niti

w zakr.s której wchodzi pośredniczen e przy sprzedaży 
produktów rolnych i wysyłanie takowych na główniejsze 
rynki zbytu. Z Wysokiem poważaniem

517 l-io A. SCHAPIRA.

.ESIOT.ZYTJK A POWIEŚCIOWA.
———--------

(Dalszy ciąg, patrz Nr. 92).

Wprawdzie żona opuściła go pierwsza, niemniej jednak 
był on silnie przekonanym, że jedynie i tylko od niego zależy 
pogodzenie. Ale chociaż w głębi duszy szczerze tego pragnął, 
to przecież wobec upartej a podrażnionej ambicyi, brakło 
mu słusznej do takiego kroku racyi. Gdyby jednak żona 
pierwsza wyciągnęła rękę zgody, natychmiastby ją skwa­
pliwie pochwycił, bo czyż mógł być tak okrutnym i zaciętym. 
Wreszcie należałoby w takim razie okazać się wspaniało­
myślnym, a wtedy nawet i ambieya byłaby zadowoloną. Że 
jednak żona jakoś nie spieszyła się, potrzeba było zatem 
innego argumentu, aby wobec miłości własnej krok swój 
usprawiedliwić. Na chęci bowiem nie zbywało od dawna, bra­
kło mu tylko punktu wyjścia. Boć trudno było paść przed nią 
na kolana i powiedzieć: Bani, tyś wprawdzie zawiniła, tyś po­
pełniła występek, ale przebacz mi i przyjm do swej laski. Nie, 
na takie upokorzenie nigdyby się nie zdobył, dopókiby choć 
cień winy na niej ciążył w jego przekonaniu. Pierwej zatem 
potrzeba było ją oczyszcić, choćby nawet kosztem oskarżenia 
siebie samego, a dopiero wtedy mogłaby być mowa o jakich­
kolwiek przeprosinach z jego strony. To też bywały chwile,

Wiadomości bieżące.
OGÓLNE.

Podobno naczelnicy gubernii mają być upoważnieni 
do udzielania koncesyi na budowę kolei żelaznych, łączących 
fabryki, zakłady przemysłowe i kopalnie węgla z najbliższe- 
rni stacyaini kolei żelaznych, bez odnoszenią się. każdorazo­
wego do ministra komunikacyi.

Kwestya zniesienia rang w służbie cywilnej ddaną 
została do roztrząśnięcia specyalnej komisyi pod prezydencją 
r. s. Taniejewa. Projekt zniesienia rang, opracowany przez 
powyższą komisyę, wkrótce już, jak się dowiaduje „Now.wr.“, 
zostanie wniesiony do rady państwa.

W liczbie projektów prawodawczych, bliskich urze 
czywistnieuia, znajduje się jeden, dotyczący posad sekretarzy 
hypotecznych, drugi zaś kwestyi zawieszania wykonalności 
wyroków cywilnych w razie skarg kasacyjnych. Oba te pro­
jekty, jak zapewnia „Gaz. sąd.“, mają być przedstawione ra­
dzie państwa w bieżącej kadencyi. Ministerjum sprawiedli­
wości projektuje ustanowienie posady zarządzających archi­
wami hipotecznemi, zamiast sekretarzy hypotecznych. Docho­
dy za wnioski i wypisy szłyby na rzecz skarbu, jak to się 
praktykuje w wydziałach cywilnych. Co do zawieszenia wy­
konalności wyroków wobec skargi kasacyjnej, projektowanem 
jest przyznanie takiej skardze mocy zawieszającej jedynie 
w sprawach dotyczących skarbu, oraz instytucyi państwo­
wych i społecznych.

Projekt uregulowania stosunków czynszowych w kra­
ju zachodnim, sporządzony w ministeryum spraw wewnętrz­
nych, został w tych dniach, wniesiony do rady państwa.

0 projektowanem powiększeniu terminów obowiąz­
kowego pozostaw; nia w szeregach armii czynnej dla ochot­
ników pierwszej i drugiej kategoryi, „St. Peters. Wied.-‘ ko­

że Prawieki usilnie starał się wmówić w siebie jej niewinność, 
ale pomimo szczerej intencyi, nie mógł tego dokazać wobec 
zbyt wymownych, jeżeli nie faktów, to przynajmniej pozo­
rów oskarżających, silnie podtrzymujących wątpliwości jego. 
Dopiero dziś zdarzenie z lusterkiem podało mu broń prze­
ciw egoizmowi. Teraz już śmiało mógł powiedzieć: O jakiż 
ja byłem dla niej tyran niesprawiedliwy i zazdrosny, skoro 
poważyłem się wątpić o jej przywiązaniu. Dziwić się trzeba, 
że ona i tak długo ze mną wytrzymała. Bo którażby cierpli­
wie chciała znosić ciągłe podejrzenia i uwagi bez końca. Nie, 
to trudno, ja na i.iej miejscu możebym jeszcze i gorzej i wcze­
śniej tak postąpił. A zresztą, gdzież szukać tych ideałów, 
trzeba być wyrozumiałym.

Słowem, tak ją wyanielił, do takiej wysokości podniósł 
jej wartość, że już mógł teraz śmiało i bez obrazy swej mi­
łości własnej, błagać o przebaczenie. Uważał nawet, że mu 
honor i obowiązek nakazuje zadość jej uczynić za wyrządzoną 
krzywdę. Bo czyż mała to dla niej krzywda takie wydzie­
dziczenie matki ? Przcdewszystkiem więc uważał za konie­
czne zwrócić jej wydarte serce dziecka. Jakto, rodzona 
córka nie zna własnej matki, odpycha ją i nazywa brzydką; 
Na jej widok wystraszona pierzchnie i kryje się. A więc wła­
sna matka dla niej jest postrachem? A! to ohydne 1 to nie­
ludzkie! A któż to zrobił jeżeli nie on, on — tyran i egoista. 
Teraz dopiero wydało mu się to zbrodnią nie do darowania, 
występkiem przeciw prawom natury, występkiem godnym co 
najmniej bydlęcia łon, takie bydle, taki nikczemnik w oczach 

munikują, iż różnicy pod względem terminu pozostawania 
w szeregach dla obu kategoryj ochotników nie będzie. Ocho­
tnicy wszakże pierwszej kategoryi zyskiwać będą prawo do 
otrzymania rangi podoficerów już po upływie trzech miesięcy 
służby i zdaniu egzaminu, a ochotnicy drugiej kategoryi 
mieć będą to prawo dopiero po szczęściu miesiącach. Wszy­
scy ochotnicy wolni będą od pełnienia obowiązków. Reforma 
powyższa wzorowała się na armii niemieckiej.

Z powodu nadużyć przy fabrykacyi trunków w kraju 
południowo-zachodnim, departament podatków niestałych 
delegował w roku zeszłym urzędników do zbadania wad 
i braków kontroli ze strony akcyzy. Raporta delegatów po­
służyły specyalnej komisyi z łona komitetu technicznego, 
pod prezydencyą dyrektora departamentu, p. Jermołowa, 
jako meteryał do opracowania projektu specyalnych środ­
ków, mających na celu położenie nadal tamy nadużyciom. 
Projekt ten obecnie, przedstawiony został do ministeryum.

Z MIASTA.

Koncert. Stosownie do naszej zapowiedzi, już zje­
chały tu wczoraj siostry Rulewskie, z zamiarem dania kon - 
certu, którego termin dotychczas jeszcze nie został oznaczo­
nym Zdaje się jednak, iż wybraną będzie środa lub czwartek.

Koncert panien Rulewskich, które w tak młodym 
wieku potrafiły sobie zdobyć imię tak głośne w całej Euro­
pie — sam przez się ma tyle great attraction, że wszelkie 
słowo zachęty z naszej strony byłoby tu najzupełniej zby- 
tecznem. I bez tego z pewnością wszyscy lubownicy muzyki 
skorzystają ze sposobności, aby usłyszeć rodaczki, które 
talentem swym zyskują wszędzie zasłużone uznanie a nawet 
i na dworach panujących.

Już zima za pasem, już przymrozki dają się we znaki, 
a zapowiedzianego klubu łyżwiarzy jak nie ma tak nie ma. 
Nie znaczy to jednak wcale, aby inieyatorowie zrzekli się ju^ 

własnych gotów był w tej chwili, nawet kosztem poniżenia, 
odzyskać straconą rodzinę, za którą już zatęsknił, bez któ­
rej by już nie mógł żyć dłużej jak pustelnik.

I dawniej miał on te same pragnienia i żądze, ale 
miłość własna, wysiłkiem woli zmuszała je zawsze 
do milczenia. Nareszcie jednak uległ, ale nie w imię obo­
wiązku, nie ze względu na dobro dziecka, lecz tak samo 
dla dogodzenia swemu egoizmowi, choć w innej formie. 
A gdy już raz zdobył się na to stanowcze postanowienie, 
umilkły surmy wojenne i lżej mu było, jak gdyby mu jakaś 
góra ciężka z piersi spadła. Wesół krzątał się raźno to 
gwiżdząc, to znów pośpiewując, albo też ściskał i cało­
wał Mańkę, sadzając ją sobie na głowę i przeróżne szprynce 
z nią wyprawiając. A Mańka, która jeszcze nigdy nie wi­
działa ojca tak ożywionym, również dłużną mu w wesołości 
nie pozostała. Słowem, gwarno było i błogo, może po raz 
pierwszy dopiero, w tej zacisznej izdebce pod strychem.

Nareszcie zmęczony Trawieki usiadł pod piecem na 
stołeczku, a wziąwszy Mańkę na kolana, odgarniając jej 
włoski z czoła, przemawiał łagodnie:

— Tak więc teraz, dziecko, trzeba być bardzo, bardzo 
grzeczną, bo by się mamusia gniewała.

— A co to znaczy mama? Czy to taka pani? To i ja 
będę miała mamę! — wołała uradowana Mańka bezustanku 
zarzucając go wciąż nowemi pytaniami, zanim biedak zdążył 
odpowiedzieć jej na jedno. — A kiedyż przyjedzie ta mama? 
A która to moja mama? i t. p.
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projektu. Bynajmniej. Trwają, oni w zamiarze, a nawet po­
pierają go energicznie, lecz uzyskanie stosownego zezwole­
nia, jakkolwiek jest na dobrej już drodze, niemniej jednak 
wymaga czasu, jest wszelaka nadzieja, że już wkrótce tym 
formalnościom wszystkim stanie się zadosyć. Ale czy wtedy 
będzie można w zmarzniętej ziemi przcdsigwziąść jakie ro­
boty, celem przygotowania sadzawki — o tern można wątpić. 
Pomimo więc załatwienia formalności jeszcze może się w tym 
roku cała ta sprawa skończyć na niczem. A szkoda.

Łazienki. Dawny rzymianin dla ludu zakładał łaźnie 
publiczne, a bogatsi przedewszystkiem dbali, aby w miesz 
kaniu posiadać łazienkę, którą uważał jako niezbędną w ży­
ciu. Nawet ludy wschodu mają swoje łaźnie, które spotkać 
można w najlichszej wiosce. Tylko my potrafimy się jakoś 
obywać bez niej, nie chcąc pamiętać o tern, że kąpiel jest 
niezbędnym warunkiem zdrowia. Już to wogóle kwestyę hy- 
geny stawiamy zazwyczaj na ostatnim planie.

Doprawdy wstyd powiedzieć, że Radom dotychczas 
prawie nie posiada łazienek możliwych do użytku. To też 
z tem większą przyjemnością przychodzi nam zanotować 
akt, że jeden z obywateli pomyślawszy nareszcie o tak ra­
żącym niedostatku, przedsięwziął urządzenie wygodnych 
wanien, z zastosowaniem najnowszych na tem polu ule­
pszeń.

Nie wątpimy, iż zakład ten zyska zasłużone uznanie 
i poparcie, jeśli tylko zadość uczyni koniecznej potrzebie 
mieszkańców, o czem zresztą nie wątpimy.

Z OKOLICY.

Szanowny Redaktorze!
Racz pomieścić w piśmie swojem, jedynym łączniku 

życia guberni naszej pytanie ważne, interesu gminy wiej­
skiej, dotyczące.

My, rolnicy szukamy nieraz za dziesiątą górą, za dzie­
siątą rzeką rzeczy potrzebnej, a o miedzę mamy ją.

Ukaz Najwyższy z dnia 19 Lutego (3 Marca) 1864 r. 
wydany o urządzeniu gmin wiejskich w Królestwie Boiskiem 
w art. 65 i 79 >), wkłada obowiązek na gminę całą, zebra­
niem gminnem nazwaną lub na reprezentantów władzy gmin­
nej, aby pisarza dla potrzeb gminy sami wybierali... W pra­
ktyce dzieje się inaczej, ponieważ wprost z biura powiatu pisarz 
bywa nadsyłany i taki p. X. interesów i potrzeb gminy całej, 
wsi pojedynczych nie uwzględnia zupełnie — a mieszkańców 
pojedynczych o tyle, o ile ma czasu wolnego od czynności 
urzędowych. Trafiało się nadto, że pisarz jątrzył władze 
państwowe przeciwko przedstawicielom gminy, a gminie sa­
mej stawiał przeszkody albo w kwestyi oświaty, albo też 
polepszenia komunikacyi i ogólnego dobra gminy. Przysłany 
z biura powiatu przedstawia się wobec wójta i członków 
gminy z powagą urzędnika państwowego, mówiącego głośno 
o zdolnościach swoich, o pracy ogromie, jaka ciąży na nim, 
o swoich z tego tytułu zasługach dla gminy położonych itd., 
co prostaczkom imponuje.

1) Podręcznik dla władz gminnych, opracowany przez Hen­
ryka Konitza i Franciszka Olszewskiego w r. 1883 kar. 34

Trawicki zarumienił się jak żak i nie wiedział co ma 
odpowiedzieć. Te naturalne pytania dziecka wydały mu się 
teraz całą gammą wyrzutów, na które w zupełności zasłużył. 
On to bowiem starannie ukrywając przed dzieckiem wszystko, 
cokolwiek mogłoby ją objaśnić nawet o tem, że ma matkę — 
stał się tem samem twórcą tak nienaturalnego dziś położę - 
nia, które stawiało go teraz w niemałym kłopocie. Milczał 
więc, ale gdy Mańka nie dawała mu pokoju, musiał jej 
nareszcie coś odpowiedzieć. Nie łatwo mu to jednak przyszło. 
Krztusił się i jąkał, zanim przecież w końcu dowiedziała się 
Mańka, że jej mamą jest właśnie owa brzydka pani, która ją 
tak przestraszyła.

— Ja nie clicę, ja nie chcę takiej mamy — powta­
rzała bez ustanku — Ja nie... nie...

I w bek. Lzy jej nie pozwoliły domówić zaczętego fra­
zesu. Płakała serdecznie. Biedny ojciec uspakajał, zapewniał, 
ale Mańka wciąż płakała nieutulona w swym żalu.

Trawicki teraz dopiero się przekonał, jakiego takiem 
postępowaniem naważył sobie piwa, które teraz wypić mu­
siał sam. Jedna go jeszcze tylko myśl pocieszała, że żona 
swem postępowaniem łagodnem i pełnem miłości potrafi roz­
budzić w Mańce uśpione instynkty i zyska jej przywiązanie 
zwłaszcza, że Mańka ja!.o) coraz więcej oswajała się z tą 
myślą; a chociaż długo jeszcze była jakaś osowiała i mil­
cząca, jednak coraz częściej o tę kwestyę zaczepiała sama, 
nie przestając widać o niej myśleć.

Znany lud nasz, prawdziwie słowiański, o którym histo- 
rya zdecydowała, że jest charakteru biernego, cichego — 
uroni łzę, zaklnie po cichu, rzadko się mści i tak od dnia 
do dnia od roku do roku cierpi samowolę pisarzy, których 
hasłem: „drzeć chłopa do dziesiątej skóry bo szybko odra­
sta". — Chłop dla pisarza jest dojną krową?!

Ludnością dominującą w gminach jest lud, on decy­
duje o osobach, na wójta i innych członków zarządu gminy 
wybieranych — praktyka dowiodła, że przeważnie bywają 
wybierani ludzie od pługa, bez żadnych kwalifikacyi nauko­
wych, a na wójta: albo aferzysta krzykacz (i taki z pisa­
rzem w harmonii gminą rządzą), albo człowiek cichy, gospo­
darz zamożny, który pod strachem przewagi pisarza godność 
tę przyjmuje, i nie rzadko odpowiada z majątku albo osoby, 
a gdy majątku wójta nie wystarczy, mieszkańcy gminy do­
łożą. — Zapyta kto może, co się dzieje z takim pisarzem ? 
oto za karę przechodzi do innej gminy, lub drugiego po­
wiatu, a czasem do innej gubernii, na taki sam urząd. — 
Akta sądowe i biur powiatów wiele mogą w tym przedmio­
cie objaśnić. — Możnaby również zapytać się, a co robi 
inteligencja wiejska, że patrzy obojętnie na sprawy gminy ? 
i dla czego sama na poprawę położenia nie wpływa ? Odpo­
wiedź łatwa — przyjęcie urzędu wójta, dla rolnika gospoda­
rującego na większej przestrzeni, jest arcytrudnem, bo ten 
albo zaniedba swoje właściwe zajęcie rolnika, i w rezultacie 
nadszarpnie byt własny, albo się odda w opiekę pisarzowi 
narzuconemu, i jeszcze gorzej na tym wyjdzie.—Poznawszy 
prawa i obowiązki wójta2} każdy do podobnego wniosku 
dojdzie.

Prawodawca, chcąc podnieść gmin dobrobyt, ukazem 
z dnia 29 grudnia 1879 r. dozwolił gminom wybierać po 2 
pełnomocników, dla pomocy wójtowi3).

Prawa i obowiązki pełnomocników są obszerne i na 
dobrobyt gmin wpływ mieć mogące, ale nie przy takich pi­
sarzach.

Są także i pisarze porządni, tacy są szanowani, mają 
byt odpowiadający utrzymaniu referenta u biur powiatu, 
bo jakkolwiek pensji tylko rs. 180 pisarz pobiera, ma 
jednak dodane pomieszkanie, opał, pobiera dochód za egze­
kucje wyroków sądowych, nie płaci składki emerytalnej, 
wykształcenie umysłowe mniejsze jest wymagane, pozycja 
towarzyska także niższa.

Powołane wyżej prawo4) daje nieograniczoną władzę 
naczelnikowi powiatu, nad pisarzem gminy za wyjątkiem 
nominowania, narzucania gminom takowych.

Zostaję z poważaniem i t. d. 
Wieśniak.

2) Podręcznik dla władz gminnych.
3) Tamże karta 29 do 32.
4) Cyrkularz Komitetu Urządzającego z d. 17(29 Maja 1874 

r. o naznaczaniu i przenoszeniu pisarzy gminnych. (Zbiór postano­
wień i rozporządzeń rządu, dotyczących sprawy włościańskiej w Gu­
berniach Królestwa Polskiego art, 152.

— Tatusiu — zapytała raz — czy ta pani to taka sama 
dla mnie mama, jak ja dla mojej lalki. Czy ona tak mnie 
będzie kochać jak ja moją lalkę?

— Ależ bezwątpienia, naturalnie odpowiedział ojciec, 
kontent, że może ją przekonywać. Jeszcze więcej będzie cie­
bie kochać, będzie tak samo ubierać cię, myć, czesać — zu­
pełnie tak samo, jak ty swoją lalkę. O l bo ona cię bardzo 
kocha i dlatego właśnie chciała swoją Mańkę zatrzymać 
u siebie.

Mańką coraz więcej zdawała się godzić z tą myślą, 
a nawet już zaczęła się dopytywać, kiedy nareszcie ta mama 
przyjedzie. Nie entuzyazmowała się wprawdzie, nie cieszyła 
zbytecznie, a może nawet pytała tylko zwykłą ciekawo­
ścią wiedziona, ale bądź co bądź, z tego powodu Trawicki 
starał się przyspieszyć stanowczą chwilę. Zyskawszy tedy 
obietnicę Mańki, że się wobec mamusi zachowa grzecznie, że 
ją będzie z całej duszy kochać — postanowił zaraz prosto 
z biura pójść z nią razem do żony.

Niby szło mu o to, aby Mańkę względem matki uspo 
sobić przychylnie, czuł tego potrzebę, a jednak teraz, gdy 
jej zalecał tę miłość, był blady i usta mu drżały. Nie mógł 
się pogodzić z tą myślą, że będzie musiał podzielić się, 
sercem dziecka. Były już chwile, że w zamiarach swych nie 
liczył się z interesami dziecka; dziś znowu chcąc także 
usprawiedliwić ten drugi rodzaj egoizmu wynalazł wątpli­
wości, czy matka ją kocha i czy będzie dla niej dobrą 
matką?

Z KRAJU.

— Zarząd Tow. popierania przern. i handlu w Peters­
burgu przesłał fiflj warszawskiej dla zaopiniowania projekt 
do prawa, co do odpowiedzialności właścicieli fabryk w razie 
wypadków śmierci lub kalectwa robotników.

Kwestya ta jest prawie bez przerwy na porządku 
dziennym w Rossyi od r. 1859, lecz dotąd nie mogło ono 
skrystalizować takiej ustawy normalnej, która liczyć mogła 
na sankcyę władz decydujących.

Odpowiedzialność więc rzeczona rozpatrywana jest do­
tąd w Rosyi według obowiązującej tamże procedury sądo­
wej, w Królestwie zaś Polskiem na podstawie kodeksu Na­
poleona.

Projekt do prawa nowy, jaki przedstawił na posiedze­
niu towarzystwa p. Paszkowski, czyni odpowiedzialnym 
właściciela fabryki za wypadki w następujących razach: 1) 
jeżeli takowe spowodowane zostały z przyczyny wadliwości lub 
niedokładności urządzeń fabrycznych, wybuchu kotła paro­
wego, lub jakiegokolwiek innego powodu, dającego się pod­
ciągnąć pod niniejszy paragraf; 2) z przyczyny niedbałości 
służby, której poruczono dozór nad maszynami, lub w sku­
tek rozporządzeń właściciela powodujących katastrofę i 3) 
w skutek niehygienicznych urządzeń fabryki, stających się 
przyczyną choroby lub'kalectwa robotnika.

Wysokość wynagrodzenia zależy od stopnia uszkodze­
nia, a zatem w razie śmierci robotnika należy zwrócić ro­
dzinie tegoż koszta pogrzebu (ewentualnie leczenia), wynagro­
dzić straty majątkowe, oraz zabezpieczyć dożywocie wdowie 
w stosunku 50%, sierotom po 16 do 25%, biednym rodzi­
com 32% rocznej pensyi robotnika, z tem zastrzeżeniem 
jednakże, że wszystkie pensye nić będą przenosiły 75% 
rocznego zarobku zmarłego.

W razie kalectwa lub choroby, pozbawiającej go sił 
i możności do dalszej pracy, właściciel fabryki obowiązany 
jest wypłacać mu dożywotnią rentę w stosunku 25 do 75% 
pobieranego poprzednio zarobku.

Termin dochodzenia strat projekt prawa oznacza na 
rok jeden. Renta dożywotnia może być zmienioną na jedno­
razowe wynagrodzenie dorównywające sześciokrotnej pensyi, 
nie przewyższającej jednakże 6,000 rs.

Projekt powyższy p. Paszkowski w referacie bardzo 
wyczerpująco i sumiennie opracowanym dopełnia i komen­
tuje przepisami obowiązującymi w innych krajach cywilozo- 
wanych, a mianowicie odnośną ustawą szwajcarską, przewi­
dującą odpowiedzialność z winy właściciela, robotnika i obu 
stron razem, i dołącza do niej odpowiedzialność fabrykanta 
nawet w takim razie, jeżeli przyczyną nieszczęścia jest sam 
rodzaj przedsiębiorstwa.

Wnioskodawca kładzie jednakże nacisk na okoliczność 
że parlament francuzki przeszedł do porządku dziennego 
nad prawem specyalnem odpowiedzialności właścicieli, wska­
zując na kodeks Napoleona, który kwestyę całą rozwiązuje 
na korzyść poszkodowanego.

Wprawdzie nie zaniechał jeszcze projektu zgody, ale 
im bliższym był chwili stanowczej, tem silniej się w nim 
ścierały te dwa egoizmy. Odłożył nareszczcie termin do dnia 
następnego, a nazajutrz znów uznał, że wygodniej będzie 
porozumieć się listownie. Kilkakrotnie tedy rozpoczynał pi­
sanie, kreślił, poprawiał, darł i znowu pisał na nowo. Raz 
wydało mu się za czule, albo zbyt szumnie, to znów za szty­
wno, za obojętnie.... W końcu przyszedł do przekonania, że 
dawać jej w rękę dowód upokorzenia swego, to wcale niepra­
ktycznie. Bo nuż odrzuci propozycyę — tego nie przypuszczał, 
ale na wszelki przypadek — będzie wtedy tryumfować przed 
obcymi, a przecież on się tak solennie zarzekał, pozwalając 
sobie w oczy napluć... A wtedy spaliłby się chyba ze wstydu.... 
Nie, pisać nigdy nie można; lepiej pójść samemu, bo w naj­
gorszym razie możnaby się wszystkiego wyprzeć....

Właśnie darł pozaczynane listy, kiedy na dziedzińcu 
wszczął się jakiś chałas. Zbliżywszy się do okna, Trawicki 
ujrzał swą sąsiadkę z przeciwka z wielkim lamentem zała­
mującą ręce, w czem jej dopomagało z pół tuzina kumoszek.

Słyszał tylko głosy wzywające policyi, dolatywały jego 
uszu pojedyncze wyrazy, z których zaledwie mógł się tyle 
domyślić, że idzie tam o jakieś dziecko, ale rzecz całą trudno 
było wyrozumieć.

Zaintrygowany co by to być mogło, szybko zbiegł na dół.

(D. c. n.)

k

P. Paszkowski reasumując poglądy swoje nad projek­
tem prawa, odrzuca wszelkie względy filantropijne, a do­
maga się zabezpieczenia losu rodziny po stracie jej ojca 
i męża, i wynagrodzenie strat, jakie mu się bez wątpienia 
należą.

Nad wnioskiem p. Paszkowskiego wywiązała się żywa 
dyskusja, w której brali udział pp. Handke, Kossuth, Bar- 
dzki, Kokelki i lir. Krasiński. P. Handke jest wręcz prze­
ciwny projektowanemu prawu i mniema, że ażeby właścicieli 
fabryk czynić odpowiedzialnymi za wypadki robotników, 
należałoby pierwej wytworzyć policję techniczną, któraby 
czuwała nad fabrykami w myśl uprzednio zatwierdzonej 
instrukcyi, a potem możnaby szukać winowajcy. Należy więc 
postarać się o inspekcyę fabryczną racyonalną, którą repre­
zentuje dziś władza, mająca mniej niż elementarne pojęcie 
o przemyśle, a tem mniejsze o urządzeniach fabrycznych.

P. Kossuth w dłuższem przemówieniu, zdradzającem 
gruntowną znajomość robotników i ustaw zabezpieczających 
ich los zagranicą, zaznaczył, że wobec obowiązującego u nas 
kodeksu Napoleona, wszelka ustawa specyalna o odpowie­
dzialności byłaby zbyteczną, a może i z wielu względów 
szkodliwą. Same przepisy kodeksu Napoleona, których 
mówca przytoczył kilka (1382, 1383 i 1384) są wskazówką, 
że robotnik poszkodowany bądź z winy niedozoru właściciela, 
lub innej jakiej przyczyny, byle przy pracy w fabryce może 
liczyć na wymiar sprawiedliwości i na wynadgrodzenie strat 
jemu lub jego rodzinie należnych.

Ostatecznie więc, po szeregu wywodów na temat kwestyi 
robotniczej, jej potrzeb i prób, jakie przedsiębrano na zacho­
dzie celem rozwiązania kwestyi socyalnej, p. Kossuth docho­
dzi do wniosku, że jedynie Towarzystwa ubezpieczeń na wzór 
niemieckich „Umfallversicherungsgeselschaft“ mogłoby sta­
nowczo i u nas przeciąć węzeł gordyjski raz na zawsze.

Ponieważ jednakże^ dużo jeszcze wody w Wiśle upły­
nie, zanim u nas Towarzystwa takie będą miały racyę bytu, 
zatem nie pozostaje nam nic innego, jak pozostać przy da- 
wnem prawie Napoleona.

P. Bardzki, podzielając zdanie p. Kossutha, w mowie 
pięknej i argumentowanej, z wytwornością dyalektyczną od­
rzuca zupełnie projekt do prawa, a to z tej zasady, że prze­
pisy, dotąd będące u nas w użyciu, zapewniają nietylko słu­
szne żądania pokrzydzonych robotników, ale nawet i w ra­
zach bardzo wątpliwych.

Zdarzył się wypadek, konstatuje mówca, że robotnik 
podchmielony, stojąc w pobliżu koła rozpędowego fabryki, 
bawił się niem, dotykając go pręcikiem wierzbiny. Po chwili 
koło rozpędowe chwyciło pręcik, a za nim rękę, za ręką zaś 
cały tułów i w oka mgnieniu nieoględny robotnik zmiażdżony 
został o sufit fabryki.

Któż winien był nieszczęśliwemu wypadkowi? Każdy 
odpowie, że jedynie sam robotnik. A jednak sąd rodzinie 
jego polecił wypłacać rentę dożywotnią, nie w takiej wpraw­

Wiadomości polityczne.

Z placu boju. Bułgarowie pobili we wtorek lewe skrzy 
dło serbów pod Śliwnicą, prawe wszakże skrzydło serbskie 
utrzymało się w zajętych pozycjach. Straty serbów obliczają 
bułgarowie na 3.000 zabitych i rannych. Zwycięstwo bułga- 
rów będzie miało ten skutek, że Śliwnicą zostanie oswobo­
dzoną i niebezpieczeństwo bezpośrednie, grożące Sofii, zaże- 
gnanem. Serbowie nie atakowali z frontu. Jest prawdopodo- 
bnem, że wskutek tego powodzenia oręża bułgarskiego prze­
smyk dragomański zostanie opuszczony przez serbów. Książę 
zagrzewał kilkakrotnie walczących i mierzył sam z dział. 
Zapał wojsk nieopisany. Szły one przeciw nieprzyjacielowi, 
wydając grzmiące okrzyki przy dźwięku muzyki. Miasto Sofia 
upojone radością. Wojska regularne i ochotnicze napływają 
bez przerwy z Rumelii i po kilku godzinach wypoczynku 
śpieszą na pole bitwy;

Również znów prawe skrzydło armii serbskiej odniosło 
ważne zwycięstwo pod Izworem i Radomirem. Inny korpus 
zajął równocześnie Breśnik. Dywizya lekkiej kawaleryi, która 
przez Odarowci posunęła się ku przesmykowi Ginci, zajęła 
Berkowicę. Wszystkie te drogi prowadzą z różnych stron 
koncentrycznie do Sofii i panują nad całem płasko wzgórzem.
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Waloryę Marrenć (Morzkowską).
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(Ciąg daltzy, patrz Nr. 92) I

— Hm! odrzekł oględnie, wracaj pan do domu, połóż 
się, odpocznij, uspokój.

— Uspokoić się? powtórzył Szczęsny: nieoszacowana 
rada! ależ ja jestem spokojny, zupełnie spokojny, bo i dla 
czegóżbym nie był ?

Z kolei wlepił wzrok błyszczący w doktora, jakby 
pytał:, jakiem prawem on śmie zaglądać do tajników jego 
ducha?

— Ja radziłem tylko, odezwał się doktór zmieszany.
— Schowaj rady dla chorych doktorze, my z siostrą 

idziemy na przechadzkę.
Skłonił mu się i odszedł, ale krok jego był chwiejny.
Doktór popatrzał za nim przez chwilę, mrucząc sam 

do siebie:
— Takim sposobem ten człowiek niedługo pociągnie.
Szczęsny nie słyszał tego smutnego proroctwa, a gdyby 

był usłyszał, to zapewne nic a nic nie zmieniłoby w jego po­
stanowieniach. Alboż on dbał kiedykolwiek o życie, a tem-

dzie ilości, w jakiejby otrzymała, gdyby robotnik ów zginął 
przy pracy i z przyczyny wyłącznie pracy.

Czy sąd postąpił sprawiedliwie? Najzupełniej, gdyż 
sędzia, interpretując prawo cywilne Napoleona, zaznaczył, 
że w chwili, w której robotnik bawił się pręcikiem z kołem 
rozpędowem, nie było w fabryce dozorcy, któryby przestrze­
gał o następstwie tego rodaju igraszki i powtóre, że dostęp 
do koła rozpędowego nie był dostatecznie zabezpieczony, 
przeto wypadek musiał nastąpić.

Sędzia obwinił właściciela i skazał go na karę ponie­
waż dostęp do koła rozpędowego nie był dostatecznie zabez­
pieczony, przeto wypadek musiał nastąpić.

Sędzia obwinił właściciela i skazał go na karę, pomimo 
że wina jego była istotnie nader drobną.

P. Bardzki więc domagał się pozostawienia kodeksu 
Napoleona, gdyż ogólne jego zasady kwestyę wyczerpują zu­
pełnie, a jeżeli już ma obowiązywać nowe prawo, należałoby’ 
doń wprowadzić zmiany, zgodne z ustawą Napoleońską 
z tem zastrzeżeniem jeszcze, że robotnicy, w razie prowadze­
nia procesu, zwolnieni będą od wszelkich jego kosztów.

Hr. Krasiński, po krótkiej już dyskusyi między p. 
Kossuthem a Paszkowskim, postawił wniosek, że Towarzy­
stwo wyraża opinię, iż dla stosunków naszych wystarcza zu­
pełnie kodeks Napoleona i wreszcie, gdyby miały obowiązy­
wać nowe przepisy, byłoby pożądanem, ażeby zastosowano 
do nich przepisy humanitarnych ustaw. Na tem zamknięto 
posiedzenie o godzinie 11 wieczorem.

bardziej w obecnej chwili? Im głębiej czuł się ugodzonym, 
tem silniej pragnął ukryć ranę swoją wobec świata, i nie 
dozwolić, by czyje bądź oko domyśliło się, że cierpiał. Była 
to zapewne drobna pycha niegodna jego, a przecież łatwo ją 
było zrozumieć. Są nieszczęścia, które na domiar złego 
świat obrzuca szyderstwem: mąż zdradzony lub porzucony 
przez żonę będzie zawsze śmieszny w dodatku; ta myśl do­
prowadziła go do szaleństwa. Może też czuł w głębi serca, 
że tym razem świat był w swojem prawie: omyłka jego była 
śmieszna w istocie. Czemuż najwyraźniej, wbrew oczywi­
stości tworzył sobie ideał, który zawieść go musiał ? Czemu 
ukochał córkę pani Bergmanowej ?

Paulina nie była tern wszystkiem co pragnął, a jednak 
nie kochał jej mniej dla tego. Jego serce nie tak wybredne 
jak umysł, gotowem było zadowolić się rzeczywistością, jak­
kolwiek rzeczywistość była innna, niż to marzyła sobie wy­
obraźnia. A jednak i, ta rzeczywistość nawet, którą był 
w prawie pogardzić, zawiodła go. Fakt ten był równie 
bolesny jak śmieszny, nie łudził się pod tym względem, fakt 
ten musiał obudzić we wszystkich i wszędzie jeden wielki 
bomeryczny wybuch szyderstwa.

Daremnie chronił się przed nim, przybierając pozory 
obojętności: ono dźwięczało mu w uszach, rozbrzmiewało 
w powietrzu, widział je w każdych oczach, upatrywał w każ­
dej twarzy, słyszał w każdym wyrazie. Męczarnia ta nowa 
była dla niego. Przechodził w pośród ludzi z czołem dumnie 
wzniesionem, z uśmiechem na ustach, ale ramię, które po­

Wskutek tego uważać można, że Serbowie obeszli pozycyę 
śliwnicką i opasują takową z czterech stron. Centralny kor­
pus serbski stoi pod Śfiwnicą.

Minister wojny Nikoforow telegrafuje, że wojska buł­
garskie wkroczyły na sześć kilometrów do Serbii. Widać, że 
bułgarowie, odparłszy lewe skrzydło serbskie pod Śliwnicą, 
posunęli się zaczepnie naprzód częścią wojsk swoich; lub 
może istotnie wyparli napowrót serbów z Trna i podążyli do 
Drogomanu.

Serbowie wzięli dotąd 6.000 jeńców bułgarskich. Wid- 
dyn po klęsce bułgarskiej pod Adljó zupełnie otwarty. Podo­
bno pułkownik Djuknicz wkroczył już do Widdynia. Serbo­
wie stoją podobno pod Aleksandrowem i Osmanli na drodze 
do Belgradczyku i Widdynia. Usiłowali oni napróżno ode­
pchnąć bułgarów przez wąwóz św. Mikołaja do Lorapałanki. 
Po obu stronach były znaczne straty. Serbowie stracili ko­
mendanta oddziału podpółkownika Miłowanowicza i 200 
jeńców. Pod Śliwnicą mieli bułgarowie wziąść do niewoli 
około ysiąca serbów. Atakiem serbskim na Śliwnicę kiero­
wał sam król M:lan. Książę Aleksander był także w ogniu. 
Operująca na prawem skrzydle głównych sił serbskich mo­
rawska dywizya, zajęła bronioną przez 18 szańców pozycyę 
pod Izworem, zawładnęła Breznikiem i posunęła się na Sofię. 
Bułgarzy uciekli pozostawiwszy w rękach serbów archiwum 
i kasę wojskową. W bitwie stoczonej w dniu 17 b. m. Serbo­
wie mieli 25.000 ludzi i 7 bateryi, a bułgarzy 15.000 ludzi 
i 4 baterye. Lewe skrzydło serbów zostało doszczętnie roz­
bite i odparte o 17 wiorst. Prawe ich skrzydło także nie 
miało powodzenia, ale nie było ścigane. Straty bułgarów nie 
są znaczne. Spodziewano się nowej bitwy.

= „Times" dowiaduje się ze źródła serbskiego o szcze­
gółach zawartej między Serbią i Turcyą umowy. Jeżeliby 
wojska serbskie zajęły Sofię, król Milan traktować będzie 
o pokój nie z księciem Aleksandrem, lecz z sułtanem. W ta­
kim razie Serbia otrzyma żądany przyrost terytoryalny, po­
nieważ W. Porta nietylko jest obojętną na rozćwiertowanie 
księztwa bułgarskiego, ale i owszem woli widzieć potężną 
Serbię niż Bułgarię.

W sprawie kredytu taniego dla miast 
prowincyonalnych.

Ustawa towarzystwa kredytowego m. Lublina.
(Dalszy ciąg.)

Z vadium tego zaspokojone zostają wszystkie przypa­
dające wówczas towarzystwu zalegle opłaty terminowe, kary 
pieniężne i koszta przymusowej sprzedaży.
Jednocześnie wykreślonymi zostaną bez straty czasu, z wy­
kazu hypotecznego, za stosownym wnioskiem, wszelkie wpisy, 
niedoszłej do skutku sprzedaży dotyczące.

Pozostała Część vadium wniesioną zostaje do instytu­
cja kredytowej dla wydania wierzycielom, podług porządku 
hypotecznego.

dawał siostrze, drżało, a wzrok chmurny, pomimo wysileń 
woli, nie rozjaśnił się ani na chwilę.

Parę razy przeszli powolnym krokiem główne ulice 
Saskiego ogrodu, spotykali wielu znajomych, on rozmawiał 
z nimi głośno siląc się na wesołość, przecież w ruchach jego 
i głosie było coś gorączkowego, twarz była blada, siły wy­
mawiały' mu posłuszeństwo.

Zosia uważała to z niepokojem, jednak milczała; wie­
działa z doświadczenia, jak mało Szczęsny był w stanie teraz 
usłuchać czyjej bądź rady.

On sam wreszcie nie mówiąc słowa, zwrócił się ku 
domowi. Ze wzrastającą trudnością weszli na schody -i za­
ledwie otworzono drzwi mieszkania, padł pół martwy na 
krzesło.

Jednak ta chwila bezwładności minęła szybko; za­
pytał znowu, czy nie przyniesiono listu od pani Bergiua- 
nowej ?

Nie było nic, Paulina nie dawała znaku życia.
Służący dał mu obojętną odpowiedź i oddalił się spo­

kojnie do swoich zatrudnień.
Szczęsny’ słuchał go z pochyloną głową, z ową pozorną 

obojętnością ludzi zabitych moralnie, opuściły go naraz 
sztuczne siły i sztuczne uśmiechy, spoglądał przed siebie 
szklanym wzrokiem na pozór obezwładniony, przecież usta 
jego poruszały się machinalnie, szepcząc jakieś niezrozumiałe 
wyrazy.

(D c. n.)
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Jeżeliby vadium nie pokryło wszelkich wyż wspomnio- 
nych należności, to dyrekcya ogłasza relicytacyę na koszt 
i niebezpieczeństwo uchybiającego nabywcy. Relicytacya ta 
bezwarunkowo będzie miała miejsce w sprzedażach, odbywa­
nych dla ściągnięcia na zasadzie §. 18 niniejszej ustawy, ca­
łości lub części pożyczki.

§. 94. "Wysokość kosztów sprzedaży ustanowioną zo­
staje przez dyrekcję towarzystwa, od decyzyi której w tym 
przedmiocie skarga zanoszoną być może do komitetu nadzor­
czego, decyzye zaś komitetu są ostateczne.

§. 95. Termin relicytacyi objawionym zostaje w wy­
kazie liypotecznym przez delegowanego ze strony towarzy­
stwa

Na dni 15 przed wspomnionym terminem, zamieszcza 
się raz jeszcze tylko w pismach publicznych wymienionych, 
obwieszczenie o relicytacyi i takowe rozlepia s:§ w miejscach, 
wskazanych w tymże § 83.

Egzemplarz obwieszczenia doręczonym zostaje, przez 
woźnego sądowego, uchybiającemu nabywcy.

Dowody dopełnienia wszystkich tych formalności, na 
10 dni przed terminem relicytacyi, wniesione zostają do księ 
gi bypotecznej.

Wydział hypoteczny, nie później jak na dni trzy przed 
relicytacyą rozpoznaje wspomnione dowody i wyrzeka osta­
tecznie w przedmiocie dopełnienia formalności.

Relicytacya rozpoczyna się od sumy, ustanowionej dla 
pierwszej licytacyi.

Za różnicę pomiędzy szacunkiem, postąpionyro na pierw­
szej licytacyi, a szacunkiem postąpionym na relicytacyi, uchy­
biający nabywca odpowiedzialnym jest pod rygorem przymusu 
osobistego. 'Jeżeliby zaś szacunek postąpiony na relicytacyi, 
przewyższał sumę, postąpioną na pierwszej licytacyi, uchy­
biający nabywca nie ma prawa do przewyżki, która obróconą 
zostaje na pokrycie długów hypotecznych, na zasadzie planu 
klasyfikacyjnego, a w razie nieistnienia tych długów, na rzecz 
właściciela sprzedawanej nieruchomości

§. 96. Jeżeliby w terminie wyznaczonym do licytacji, 
lub do relicytacji, nie stawili się chęć kupna mający, dy­
rekcja towarzystwa wyznacza nowy termin do powtórnej li­
cytacji. Najpóźniej na dni 20 przed tym t rminem, zamie­
szczone zostają w pismach publicznych dwukrotne, z przerwą 
przynajmniej 8-dniową ogłoszenia, i takowe rozlepiają się 
w miejscach, wskazanych w § 82 z nadmienieniem, że z po­
wodu spełzłej pierwszej licytacji, powtórna rozpocznie się od 
hieumorzonej reszty pożyczki towarzystwa, z dodaniem do 
niej narosłych zaległości kosztów i kar, i z obowiązkiem 
spełnienia warunków licytacyjnych, wzmiankowanych w § 79 
niniejszej ustawy.

Na dni 10 przed terminem powtórnej licytacji, delego­
wany ze strony dyrekcji składa do księgi hypotecznej dowody 
nowego postępowania w przedmiocie sprzedaży, celem roz­
poznania takowych przez wydział hypoteczny, który wyrzeka 
ostatecznie w przedmiocie spełnienia formalności.

Jeżeliby w tym powtórnym terminie, nie było chęć 
kupna mających, towarzystwo wnosi natychmiast do proto­
kółu żądanie o przysądzeniu sobie nieruchomości, a po 
otrzymaniu takowego, przepisuje tytuł własności na imię 
swoje i wykreśla z wykazu hypotycznego wszystkie długi 
i ciężary, O; rócz obowiązków i ciężarów, mających pierwszeń ■ 
stwo przed pożyczką towarzystwa.

Towarzystwo przyjmuje oprócz tego obowiązek uiszcza­
nia wszystkich opłat uprzywilejowanych na zasadzie art. 41 
prawa hypotecznego z r. 1818.

Wszedłszy w posiadanie nabytej tym sposobem nieru­
chomości, towarzystwo obowiązanem jest sprzedać takową 
z wolnej ręki, w przeciągu jednego roku.

§ 97. Wydział hyp winien dopilnować dopełnienia
przepisanego w §§ 78, 80, 81, 82, 83, 90, 95 i 9G formalno­
ści, chociażby ze strony interesowanych nie nastąpiło za­
skarżenie. D. c n.

ROZMAI rości.
Telefon służyć może jako narzędzie do przepowiada ­

nia pogody. „Journal des inventeurs“ pisze, że jeśli w odle­
głości siedmiu do ośmiu metrów od siebie umieścimy dwie 
sztaby żelazne i połączymy je drutem miedzianym w powłoce 
kauczukowi j z telefonem, to będziemy w telefonie przynaj 
mniej na 12 godzin naprzód słyszeli głuchy szmer, oznajmia­
jący o zbliżaniu się burzy. Gdy burza jest bliższą, szmer sta­
je się tak głośnym jak uderzenie gradu w szyby, a uderzenie 
piorunu robi efekt rzucenia kamieniem w błonę przesyła­
jącą dźwięki. Inne objawy atmosferyczne wy wołu ą szmery, 
które po nabyciu pewnej wprawy z łatwością można odróż­
nić. Zbaje się więc, że aparat telefoniczny, odpowiednio skon­
struowany, stanie się dla meteorologji ważnem narzędziem 
pomocniczem.

Csioł w ratuszu. W Cerano (departament Novara w 
Piemoncie) rozstrzygnięty został oryginalny proces Przed 
pewnym czasem banda swawolnych chłopaków zmusiła osła 
do wejścia na schody ratusza miejskiego i wkroczenia do sali 

posiedzeń w chwili, gdy ojcowie miasta obradowali nad ważn„ 
jakąś kwestyą. Rada municypalna oburzona podobną obrazą 
zaskarżyła właściciela osła, wraz ze sprawcami figla. Adwo­
kat podsądnych jednak dowiódł sędz iom nader wymownie, iż 

i zwierze, które natchnęło muzę Ezopa, Balahama, Macchia- 
wela i Wiktora Hugo, nie znieważyło bynajmniej obecnością, 
swoją sali posiedzieli ojców miasta Cerano, iż jednak przede- 
wszystkiem właścicielowi zwierzęcia nie można robić zarzutu 
albowiem, jak się pokazuje z dzieł wymienionych autorów, 
osioł cieszy się posiadaniem zdrowych władz umysłowych 
a temsamcm może jedynie sam hyc odpowiedzialnym za czy­
ny swoje. Wywody te zaimponowały do tego stopnia sędziom 
z Cerano, iż uniewinnili w zupełności oskarżonych,

Wychodzi z Blina . . .
pr ychodzi do Ostrowca 
wychod.i z Oslrowca 
przych ;dzi do Blina

BBosklatl pociągów.
W kierunku Warszawy i Lublina.

pocztowy osob.-tow
Wychodzi z Warszawy. . . . 7.50 w. — 7.15 r.

., z Iwangrodn .... 12.10 w. — 11.15 r.
przychodzi do Radomia. . . . 2.03 n. — 12.56 d.
wychodzi z Radomia, .... 1.12 n. 4.— d.

T (w stronę Warsz.„zlwangr.^ „ vLublina 6.09 w.

przychodzi do Warszawy . . . 8.30 r. 10.10 w.
„ do Lublina.... 1.03 d. — 9.27 w.

W kierunku Dąbrowy.
Wychodzi z Radomia .... 2.18 w. — 1.04 d.
przychodzi do Kielc .... 5.54 r. — 4.25 d.

„ „ Dąbrowy . . . 12 43 d. — 10.12 w.
wychodzi z Dąbrowy .... 3.15 d. — 5.13 r.

„ z Kielc. .... 9.20 w. — 12.06 d.
przychodzi do Radomia . . 12.51 w. — 3.48 d.

W kierunku Koluszek.
pocztowy — osob.-tow

Wychodzi z Bzina..................... 8.36 rano — 2.35 d.
przychodzi do Koluszek . . . 1.35 d. — 6.10 w. .

„ „ Łodzi .... 4.05 il. —
wychodzi z Warszawy .... 1 i.10 rano — 6.— rano

,, ,, Koluszek .... 3 54 d — 9.30 rano
przychodzi do Bzina .... 8 56 wiec. — 1 25 il.

W kierunku Ostrowca.
9 16 wiec. —

. .' 1.1.12 w.
. . 6 20 rano —
. . | 8.16 rano. • —

2.45 d,
4.17 ii.

12 08 <1
1.40 <1.
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Warszawskiej

Jest do sprzedania ogółem lub częściowo

I

W różnych gatunkach dostać można w każdym 
czasie u p. Łejzora iśgaa koca.

wyborowych Amerykanów i Cebulek. 
Zamówienia czynić można w sklepie Feliksa 
Wojciechowskiego, przy ul. Lubelskiej, dom 

Dr. Płuż ańskiego. 520 10 10

1885.

LABORATORYUM
chomiczno

przy apt. A. Rakowskiego w Zawichoście 
poleca:

Syropy: Polifosforanu wapnia, [■’orgeta, 
Mlekanu żelaia z winem.— Krople od ka ■ 
szlu. Pigułki Blancarda.— Wina: C.hino- 
wo-kakaowe BUGEAUl), Rabarbarowe i 
Chinowo. — Elilir, kit i proszek do zę­

bów: chinowy, mięto >y, różanny.—

Liniejszem mam honor podać do wiadomości, że z dn. 1 Listopada r. b. 
powierzyłem Panu Si. A. <J M O .Ń w i e 1 o n <3 li

REPREZENTACJĘ DLA WYŁĄCZNEJ SPRZEDAŻY
na linii drogi żelaznej iwan rudzko-Dąbrowskiej i jej odnogach od Koluszek do Bodzechowa

ulg
z Kopalni Towarzystwa Francuskiego w Sosnowcu 546 4-6

’«

oraz wszelkiego jE£ O 1K S EJ austryackiego i szląsldego i węgli zagranicznych 
najlepszych marek.— Upraszany przeto o łaskawe odnoszenie sio z wszelkiemi zamó­
wieniami do Pana S. Majmon w Kielcach. P. Wertheim, Warszawa.

iiiliiiiiiioiiiiiiiiiii
Jest do sprzedania 

FOKTIPIO 
w zupełnie dobrym stanie 

fabryki Krall i Seidler, krótki o 7 oktawa h 
za cenę umiarkowaną.— Wiadomość w Rc- 

552 2 3 

„____________________ S^i-T 111111 j 11110| 111IJ j HH

Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam honor polecić swe usługi względom 
Szanownej Publiczności tak w Radomiu jako też i jego okolicy, nadmieniając, że każde 
polecenie będzie wypełnionem szybko i akuratnie, a na warunkach najprzystępniejszych.

S. Majmon, Kielce, ulica Starowarszawska, dom W-nej Yorhoff.

ALGIERU W
niedźwiedziami podbita do sprzedania. Wia- dakcvi „Gazety Radomskiej11.
domość u Wnej Kamińskiej w domu Roma- ! ___________________

nowskiej. I

Egzystująca od roku i.SS-1
nagradzana różnemi medalami na Wystawach Europejskich, a ostatnio w Warszawie 

na Wystawie Przemysłowo-Rolniczej

'EJT’ .zJSa JESE Tbf B&C

Pierników, Czekolady, Świec i Wyrobów 
z pszczelnego trosltu

w Warszawie, przy ul. kapitulnej
poleca swe wyroby, w wysokiej doskonałości, po cenach umiarkowanych. 
Handlującym odstępuje stosowny rabat.— Cenniki na żądanie wysyła franco. 
Uwaga. Pierniki w tafelkach wyciśnięty mają stempel firmowy pod spodem, 
w paczkach zaś na opakowaniu. ■■ Świece woskowe również zaopatrzone są 

u dołu firmą. 10.650-545 3

Aleksander Haertel w Rado miu
węgieł”

w wyborowym gatunku.

Zamówienia przyjmuje w obu swoich sklepach:
Skład apteczny Rynek Nr. 14. Filia ulica Lubelska Nr. 157.

Oduliiwit do domów natychmiastowa.

Na czas krótki!
W oficynie domu Landego przy ulicy Lubel­
skiej codziennie od godziny l ej do 9 ej 

wieczorem oglądać można
żywych

z Australji (wyspy Fidżi,).

Cena miejsc: krzesło w pierwszym rzędzie 
kopiejek 30, w drugim rzędzie kopiejek 20.

Dzieci płacą połowę. 563 1

EŁ2S.’

Młoda Osoba
poszuknje miejsca do zajęcia się dziećmi lub 
domem, uzdolniona kompletnie w krawiecczy- 
źnie, również znająca się na szyciu bielizny. 
W miejscu lub na wyjazd. — Wiadomość 
w Składzie Maszyn .,Singera“, ulica Lu­

belska, Nr, 52. (561 2-3)
Do sprzedania.

8 O kóg>. 55138
Wiadomość u p. Fiedlera w domu W go 

Lubońskiego, ulica Lubelska.

Redaktor i wydawca Dr Rewoliński ^osBo.ieuo IJeiwypoK).— Pafloirt, 9 noflćpii 1885 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


